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Zgodnie z  zapowiedzia-
mi w sobotę i niedzielę 
byłe lotnisko koło De-
brzna Wsi zamieniło się 

w zimową stolicę polskich rajdów. 
Leszek Kuzaj wprawdzie nie przy-
jechał, ale jego nieobecność w pełni 
została zrekompensowana widzom 
dzięki temu, że w Rallylandzie zja-
wił się Krzysztof Hołowczyc. Tym 
bardziej, że Hołek nie stronił od 
rozmów, zdjęć, był na wyciągnię-
cie ręki niemal dla każdego i bez 
wątpienia wraz z gospodarzem im-
prezy, Tomaszem Kucharem, byli 
największymi gwiazdami week-
endowego rajdowania. Obok nich 
na specjalnie przygotowaną, bli-
sko 11-kilometrową trasę w sobo-
tę wyjechały rajdówki opatrzone 
m.in. takimi nazwiskami jak: Stec, 
Staniszewski, Pawliński, Banaś czy 
Oleksowicz.

Zainteresowanie 
przerosło oczekiwania

Zawodowcy jeździli w sobotę. 

Czasy przejazdów były notowa-
ne, ale nie było żadnej klasyfikacji, 
tym razem chodziło przede wszyst-
kim o dobrą zabawę i pokazanie 
ludziom, na co w przyszłości bę-
dą mogli liczyć, przyjeżdżając do 
krainy rajdów w  gminie Lipka. 
A publiczności rzeczywiście nie 
brakowało, czym zaskoczony był 
również organizator. – Proszę spoj-
rzeć, ile przewija się tutaj ludzi. 
Kompletnie nie spodziewaliśmy 
się takiego zainteresowania. To, co 
tutaj się dzieje, absolutnie przeszło 
nasze oczekiwania – Tomasz Ku-
char mówił dziennikarzom w so-
botę koło południa, podkreślając 
cały czas, że nie jest to jeszcze ofi-
cjalne otwarcie Rallylandu. – Tym 
bardziej, że mamy walentynkowy 
weekend, wydawać by się mogło, że 
wszyscy będą chodzić w tym czasie 
za rękę, do kina lub... na inne bara 
bara – żartował rajdowiec. I trzeba 
przyznać, że miał prawo być zasko-
czony, bowiem tłumy, jakie odwie-
dziły lotnisko, z pewnością można 

liczyć w tysiącach. I mimo że zi-
mowa aura nie sprzyjała wypadom 
w teren, gdyby zliczyć wszystkich, 
którzy przewinęli się przez lotnisko 
w ciągu całego weekendu, nie by-
ło ich z pewnością wiele mniej niż 
tych, którzy latem przyjeżdżają tutaj 
na widowisko batalistyczne.

Co ja mogłem 
zrobić? Przeżyłem

Zdecydowana większość mogła 
jedynie z boku obserwować popi-
sy rajdowców, ale nieliczna grupa 
szczęśliwców doświadczyła niezwy-
kłej frajdy przejażdżki z mistrzami. 
Wśród nich był m.in. starosta Miro-
sław Jaskólski. Jak na gorąco relacjo-
nował kilkuminutowe podniesienie 
adrenaliny w aucie kierowanym 
przez Krzysztofa Hołowczyca? – 
Niesamowite wrażenie, wspaniale 
się jechało. Tzn. nie ukrywam, że na 
początku rzeczywiście się bałem, bo 
jechać po takiej zaśnieżonej prostej 
160 km/h, później zakręty, nawet 
o 180 stopni, a potem jeszcze po 

gmina Lipka	 Rajdy zamiast spacerów, kina i... bara bara

Hołek też przyjechał...

...i przewiózł starostę. – Siedziałem wciśnięty w fotel jak trusia – relacjonuje pilot Mirosław JJ

Jaskólski. Zapach paliwa, bryzgająca chlapa, poobijane rajdówki, charakterystyczny odgłos silników 
i „pierdzące” wydechy – to był naprawdę wyśmienity weekend

jakiś burdach, dołach, dziurach, 
gdzie z prawej stoi jakaś stodoła, z 
lewej tuż obok drogi śmiga słup, to 
naprawdę niecodzienne wrażenie. 
Na szczęście pan Krzysztof miał tak 
opanowany wóz, a do tego hamul-
ce z każdej strony, bo oprócz nóg, 

również pod ręką lewą i prawą, tak 
więc... przeżyłem. Teraz mogę po-
wiedzieć tylko tyle, że każdemu, 
kto będzie miał okazję polecam, 
bo sam z chęcią jeszcze raz bym 
się przejechał – mówił Mirosław 
Jaskólski. cd. na str. 41
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Tak gospodarz imprezy szalał na trasie...��

 ...a tak w wolnych chwilach cierpliwie odpowiadał ��
na pytania dziennikarzy

W zgodnej opinii kierowców przejazd trasą na lotnisku do łatwych nie należał ��

Obok rajdówki Kuchara nie tylko mali chłopcy ��
chcieli mieć pamiątkową fotografię


